
K011BESP0NDENT
if 'V j» r o o7 r, i* n « k .n v

a
myślowy i Roluiczy . wychodzi > BSŁN1CST {zecie Warszawskiej.

sto Ku f«/-5Dnia 9 Lipca

EKiSn

Postanowienie Rady Administracyjnej o ochronie gruntów od 
zalewów.

{ Dokończenie)

Art. 8. W ponoszeniu n kładów, włościanie wieczystem 
prawem, za oplata czynszu grunta wypuszczone mający, a wła­
ścicielami gruntowymi nic będący, przyłożyć się winni w robo- 
ciznie, lecz nie wyżej, jak tylko w miarę powierzchni zaslonio- 
nego gruntu, w używaniu tychże włościan zostającego.

W każdym razie, w którym włościanie wieczysto czynszo­
wi, na powyższej zasadzie, do odrobienia robocizny pociągani 
być mają, powinien być w rozkładzie, przez właściwe Władze 
Kządowe zatwierdzonym, obowiązek ten wyraźnie i imiennie, z 
oznaczeniean wysokości, zastrzeżony, i do tych samych Władz 
należeć będzie czuwać nad tętn, aby ciężar ten dowolnie powię­
kszonym nie został.

Do nakładów w gotowych funduszach, włościanie ci w ża­
dnym przypadku pociąg ni być nie mogą, i takowe w zupełno­
ści przez resztę interesowanych w zamierzonein przedsięwzięciu 
właścicieli i posiadaczów poniesione być powinny.

Art. 9. Do mieszkańców miast, posiad >j.ą< y cli grunta i bu­
dowle nad rzekami zalewaniu ulegle, stosowane być mają prze­
pisy obecnego postanowienia o tyle, o j]e są właścicielami lub 
Czynszownikami gruntów i budowli, w ich posi daniu b< tlących.

Art. 10. Jeżeliby nie wszyscy właściciele odosobnionej ni­
ziny, między dwoma wzgórzami nad rzeką położonej, zgidzali 
się na przedsięwzięcie robót, w takim razie, właściwe Władze 
Administr cyjne powinny przedewszyslkiein użyć środków poje­
dnawczych i porozumienia, celem nakłonienia odmawiających 
Swojej pomocy właścicieli do współdziałania w przedsięwzięciu, 
równie ich szczególny, jak ogólny poży tek n i celu mającym. Je­
śliby pośrednictwo, to nie odniosło skutku, wtenczas właściciel 
lub właściciele mniejsza powierzchnią gruntu zalewowi utegła 
posiadający, mogą byc do wspólnej czynności przez też Władze 
Administracyjne zobowiązani i w rozkładzie pomieszczeni, sko­
ro właściciele razem większą przestrzeń gruntów do ubezpiecze­
nia mający, obwałowanie do skutku doprowadzić zechcą.

Art. I I. Rozkłady, o jakich mowa w art. G i następnych, 
wykazywać maje nie tylko wysokość nakładów, tak w robociz- 
nie, jako i w gotowy ch funduszach, na każdą interesów na stro­
nę przypadający < li, ale nadto i czas, w którym roboty wykona­
ne być powinny, to jest, w wielu latach ciężar z tych robót po­
chodzący, przez każdego właściciela poniesionym będzie. Ter­
min do wykończenia robót, za porozumieniem tylko z Nadzorem 
o którym w art. 13 ustanowimy być ma, a za zasadę przyjąć 

trzeba środki najmniej zamożnych właśc cieli, do systemu ubez­
pieczenia od zalewu wchodzących.

Art. 12 Gdyby który z niezamożnych właścicieli nie był 
w stanie ponieść wszystkich kosztów na niego przypadających , 
w czasie do wykończenia robót zakreślonym, ani w gotowiźnie 
ani przez zastąpienie ich robocizną luli materiałami w naturze i 
niemożność tę przed Nadzorem usprawiedliwi), w takim przy­
padku, obwałowanie otyłe tylko skut*-k wziąć może w oznaczo­
nym terminie, o ile inni właściciele, domagający się obwałowa­
nia, zechei zastąpić tę cześć nakładów, j kiej pozbawiony od­
powiednich środków właściciel, uiścić nie jest w stanie, z za- 
strzeżoniem wszakże ich zw rotu przez w innego z procentem pra­
wnym, za pomocą środków Administracyjnych, w przeciągu lat 
pięciu od ukończenia robót.

Art. 13 Ponieważ roboty obwałowania nizin i utrzy manie 
walów w dobrym stanie uskuteczniać sie będą nakładem wła­
ścicieli tychże nizin, przeto po zadeklarowaniu sic ich. że się 
wszyscy na to przedsięwzięcie zgadzaj.i, lub po zdecydowaniu 
przez Władzę Administracyjna, tam gdzieby się nie wszyscy 
Zg dzali, że na zasadzie artykułu 10 roboty maja przyjść do 
skutku, ustanowiony będzie z grona interesowanych właścicieli 
Nadzór, czuwać mający nad trwałem wykonaniem dzieła, i je­
go utrzymaniem, i nad oszczędnością w wydatkach.

Do nadzoru tego należeć bedzie prócz członków, jakich 
właściciele z pomiędzy siebie wybiorą, i l rzędnika Ekonomicz­
nego skarbowego, tam, gdzieby dobra skarbu królestwa w obwa­
łowaniu udział miały. Inspektor lub Inżenier kierujący robota­
mi, i Naczelnik Powiatu.

Instrukcje dla nadzoru i dla urzędników przy czynności 
obwałowania użytych, tak ogólne, jako i szczegółowe, w każdym 
tego wymagającym przypadku Zarzid przepisze.

Art 14. Ponieważ stosownie do art. 2 niniejszego Posta­
nowienia. wszystkim bez wyjątku właścicielom ziemskim, grun­
ta na zalew wystawione mającym, śluzy prawo- ż.dania obwa­
łowania, przeto jeżeli właściciele niziny po który mkolw iek brze­
gu rzeki położonej, na zalew wystawionej, obwałowanie tako­
wej prze sięwezmi, właściciele gruntów, na przeciwnym brze­
gu położonych, bidź już obwałowanych, bądź wałami nie za­
słoniętych, nie mają prawa obwałowania takowego tamować.

Art 15. Przy projektowaniu walu, na którymbądż brze­
gu rzeki, zwracaną będzie uwaga i na to, ażeby dla przepływu 
wód najwyższych, pozostawioną była potrzebna szerokość ko­
ryta, i miany tym sposobem wzgląd na brzeg przeciwległy tak. 
aby przez zbyteczne jego zwężenie, a następnie i podniesienie- 
stanu wody, nie narazić na zalew' przeciwnego brzegu. Gdyby 
wszakże przy projektowaniu obwałowania okazało się, iż nic 
można uniknąć zalania w znacznej przestrzeni brzegu, który pa-
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przednio przy praktykowanych dotąd wylewach rzeki nie byi 
zalewany, okoliczność ta winna być przez projektującego ze sto- 
sowuem wyjaśnieniem i usprawiedliwieniem technicznem wyka 
z ma i w takin razie obwałowanie o tyle będ-.ie mogło przyjść 
do skutku, o ile właściciele niziny obwałow ć się mającej, przyj- 
iną na siebie odpowiedni udział w kosztach usypania walu na 
brzegu, którą nie byl przez najwyższe dotąd praktykowane wo­
dy zalewanym.

Art. 16. Właściciele, przez których grunta wał ma prze­
chodzić, nie mogą tamować użycia ziemi zdatnej na sypanie wa­
łu i gruntu, tik na podstawę tegoż walu, jako też na flancunki 
dla ochrony walu potrzebne, albo też gdzie wybite być muszą 
rowy i urządzone drogi dla kommunikacyj, a to bez żadnej bo- 
nilikacii.

W takich tylko przypadkach, gdzieby zachodziła nieuchron­
na potrzeba użycia gruntu właścicieli, nie należących do obwa­
łowania, lub gdyby z .jęto posiadłości, choci żby do obwałowa­
nia wchodzili, jeżeli zajęcie co do tych ostatnich, nastąpi w 
przestrzeni przenoszącej 11’2() część całej powierzchni, przez nich 
t un posiadanej, chociażby nie w całej rozległości zalewanej, zi- 
jęcie to nastąpi za wynagrodzeniem, kosztem ogółu właścicieli 
interesowanych, umówionym lub, w razie konieczności, stosow­
nie do prawa z dnia 12 października 182t) roku o zajęciu wła­
sności prywatnej na użytek publiczny.

Art. 17. Środki, jakiemi doprowadzone być mają do skut­
ku legalne dyspozycje Nadzoru i właściwych Władz w obec­
nym przedmiocie, będą takie same, jakie służą d> zapewnienia 
skutku rozporządzeniom Władz w innych przedmiotach Admi­
nistracji Rzą '

Art. 18. Pod względem rzeczy obecnem Postanowieniem 
uregulowanej, dóbr, ziemskie i posiadłości rządowe i instytuto­
we ulegają tym samym co i prywatne prawidłom.

Służyć bed.ą Administracjo n ekonomicznym rządowym i 
instytutowym też same prawa, co i partykularnym, i ponosić ma­
ja te same ciężary.

Art 19. Pi •zedsiębranie środków i załatwianie sporów w 
; rzeczach dotyczących wykonania robót obwałowania nizin, jest 
wyłączna atrybucją Wlad Administracyjnych; tam zaś gdzieby 
zachodziły spory o własność, albo o prawo użytkowania z grun­
tu, spory takowe ulegają rozpoznaniu zwyczajnych Władz są­
dowy cli. Spory te jednak nie będą bynajmniej tamować dzia­
łań Władzy Administracyjnej, która w razie kwestji zachodzą­
cej o własność pewnej części gruntu, koszta robót, i ich utrzy­
mania, na grunt sporny przypadające, rozdzieli w równych czę­
ściach na strony spór wind ce; w razie zaś sporu o possesją, roz­
ciągać je będzie na tych, którzy de facto grunt w posiadaniu 
trzymają, a to stosownie do przepisów-niniejszem Postanowie­
niem objętych, zostaw ujac do kogo wypadać będzie regres, w 
właściwej sądowej drodze usprawiedliwić się winny.

Art. 2(). Gdyby właściciel gruntu, w nizinie obwałować 
*ię mającej położonego, nie był wiadomy z zamieszkania, lub 
mieszka) za granica kraju, a nie miał w miejscu prawnie umo­
cowanego zastępcy, wręczenia aktów, o jakich w art. 5 7 i 10, 
nastąpią przez Władzę właściwą, do rąk w miejscowym Urzę­
dzie 5'ł ójta Gminy lub Burmistrza.

Art. 21. Na przypadek małolefności właścicieli, lub gdy­
by takowemi byli bezwłasnowolni, opiekun lub kurator, w czyn­
ności dotyczącej obw łowania działać będzie w ich imieniu, bez 
potrzeby upowaważnienia ze strony rady familijnej.

Art. 22. Tak już istniejące, jako i później z mocy obecnego 
Postanowienia wzniesione w ly nadbrzeżne, utrzymywane być 
mają przez interesowanych wł .śeicieli i posiadaczy, według za­
sad, powyżej do ich wzniesienia przepisanych.
, Art 23. Wydanie potrzebnej instrukcji, bądź względem 
usypania walów, bądź względem ich utrzymania, budź wreszcie 
ppd względem postępowania w czasie wylewu, z. wez.br> nia rze­
ki pochodzącego, równie jak ułożenie przepisów technicznych 
i sale rozwinięcie obecnego przedmiotu, należeć będzie do Za­

rządu Kommunikacyj za porozumieniem się z Kotnmissją Rzą­
dową Spraw Wewnętrznych i Duchowny cli, o ile potrzeba wy­
magać tego będzie.

Art. 24. Wykonanie niniejszego Postanowienia, które w 
Dzienniku Praw' umieszczone być ma, porucza się Zarządowi 
Kommunikacyj Lądowych i Wodnych.

Działo się w Warszawie, na posiedzeniu Rady Administra­
cyjnej, dnia 25 maja (6 czerwca) 1845 roku.
Namiestnik, Jenerał Feldmarszałek (podpisano) Xźe Warsz >wski 

Dyrektor Główny Pcezydujący w K .mmissji Rządowej 
Spraw Wewnętrznych i Duchownych,

Tajny Radca, Senator (podpisano) Storoź'nko. 
Sekretarz Stanu, Radca Stanu (podpisano) T. Le Brun.

STAN CHŁOPÓW w POLSCE OD STULECIA XII DO 
STULECIA XVIII.

(Dokończenie.)

Od tego czasu przez dwa stulecia głucho już w księgach 
prawnych o chłop ch, bo już przest li być osobami, a przeszli 
tylko w liczbę rzeczy i własności, leżeli kto czasem o nich na 
sejmie wspomniał, to czynił jedynie wniosek, jak ich imać je­
żeli od pana uciek.ią.

Dla wywiązania się wiernego w-opisie praw polskich we 
względzie chłopów, przynajmniej wspomniemy w porządku lat 
ważniejsze uchwały sejmowe. Roku 1578 stanęło, że każdy chłop 
mazowiecki zbiegły <>d śmierci Zyęinunta Augusta (r. 1572) ma 
być dochodzony sądownie i pan, któryby go zatrzymał, prawe­
mu jego pinu siedm grzywien zapłaci. Litwini roku 1588 osza­
cowali chłopa; słowa uchw >ły są: „moderując nad słuszność 
wyniosły szacunek zbiegłych chłopów, postanawiamy, aby żaden 
nii-kladt w pozwie większej taxy o poddane zbiegłe, biorąc w 
to żonę, dzieci i wszelki sprzęt, nad pięćset grzywien polskich.“

Użalali się Litwini, że grody koronne niepomaga ja im szcze­
rze w odbieraniu zbiegów i r. 1659 stanęło znów względem Li­
twinów przeciwnie, aby swoje skargi wprost do trybunałów wno­
sili. Ponieważ szlachta Bełzka i Wołyńska wabiła zbiegów do 
siebie, przeto r. 1661 nikazano starostom, aby za przyjęcie każ­
dego zbiega wymierzali bannicją i ściągali tysiąc grzywien ka­
ry. Podobała się ta ustawa i w tym roku przyjęły ją Woje­
wództwa Podlaskie, L ibelskie. Sandomierskie, Podolskie, Bra 
cławsk e, roku zaś 1637 ziemia Chełmska, nakoiliec roku 1683 
Kijowskie.

Podług dawniejszych wyobrażeń nigdzie prawo kryminal­
ne nie należało do prawa publicznego, to jest, władza rządową 
nieposzukiwala nikogo o przestępstwo, jeżeli się nieznalazł o- 
skarżyciel. Byli wprawdzie prokuraturo wie, którzy się w Pol­
sce instygatorami nazywali, ale ci skarżyli tylko o przestępstwa 
na rządzie spełnione. Nikt więc bez pozywającego karany być 
niemógł i -różnica sprawy kryminalnej od cywilnej na tern tylko 
zależała, iż w pierwszej chodziło o uczynek za który można by­
ło głową odpowiedzieć. Skarżyć o zabójstwo mógł każdy, ale 
on roku 1572 nieprzyjmowano skargi < hłopskiej przeciw panu, 
przeto szlachcic mógł bezkarnie zabić swego chłopa. " Szystkie 
zaś zabójstwa w koronie mogły się uspokoić pieniędzmi aż do 
roku 1723, przeto szlachcic za zabicie i cudzego chłopa kończył 
zgodą.

Statut litewski żądał głowy zą głowę. Lecz obaczmy te 
słowa statutu a przekonamy się, że one szl ichcicowi bąrd ziej 
zabezpieczają bezkarność jak grożą karą: „Jeżeliby który szla­
chcic (sa te słowa) z zuchwalstwa, opilstwa, s mowolnie, umy­
ślnie, lekce poważajac pra'0 pospolite, a pastwiąc się nad stwo­
rzeniem bożein, człowieka prostego stanu nie szlachcica zabił, a 
był pojmany na gorący m uczynku, takowy szlachcic za słusznym 
dowodem ma być na gardle karany krom głowczy zńy. Dowód
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na szlachcica w takiej rzeczy nieinakszy być ma, tylko jeżeli go 
strona żiłobna, przy zabitym z sześciu świ adkami, ludźmi do­
brymi, wiaryg-dnemi i niepodejrzanemi, sam siódmy po. rzysię- 
że; między którymi sześciu świadkami ma być d w óclrszlachty, 
wiarygodnych i niepodejrzanych; tedy za takim dowodem ten 
Szlachcic ma być gardłem karany. Jeżeliby szlachty ku temu 
dowodowi niebyło. tedy gdy żałobnik z trzema prostego stanu 
świadkami przysięże, szlachcic już tylko główczyznę powinien 
będzie zapłacić.“ Na tein prawie przez całe lat trzysta pewno 
ani jednemu szlachcicowi niet? Iko głowy, ale włosa nie stra­
cono. Wielu pisarzy broniąc szlachtę przeciw zarzutom okrucień­
stwa względem chłopów, powiada, że mimo tak nieograniczonej 
władzy większa część obchodziła się zawsze po ludzku ze swy­
mi poddanymi. My niecliwalimy przeszłości co do tego punk­
tu, ale przynajmniej o tyle słuszność owym pisarzom przyzna* 
jemy, że szlachta w znacznej większości oglądała się na sumie 
nie i odpowiedzialność przed Bogiem. Religji tylko podzięko­
wać należy, że przy ow ej wyuzdanej w ładzy szlacheckiej a ma­
jem rozumieniu własnego interesu lud chłopski całkiem niewy- 
ginął. Jest też to wielka historyczna prawda, że w każdym wie­
ku i wszędzie są cnotliwi i rozumni.

Kładziemy tu obowiązki w Wielko Polsce (z l wag nad po­
lepszeniem stanu włościan. Bydgoszcz r. I?lc) i to za ostatnich 
czasów Rzeczypospolitej. Kmieć utrzymywał dwóch parobków, 
jedne dziewki: lub średniaka, Cztery pary wołów i cztery konie; 
codziennie dwa jego pługi po pań-kiem polu i jeden czeladnik 
na zaciągu pracował. |)<> tego przyrzucano daniny czy nszowe 
z kur, kapłonów, gęsi, jaj, misia, orzechów, a robocizny przę­
dzenie lnu, wybieranie warzyw i t. d Pólrolnik mający poło­
wę roli, pól też tylko wypełniał obowiązków; ten co czwartą 
część, zwał się chałupnik, luli zagrodnik, a mający tylko ogród 
i pomieszkanie komornik. Przestrzeń chłopskiej roli podług ro­
dzaju ziemi i okolicy różną była, zwykle jednak w k iżdem z 
trzech pól kmieć wysiewał dwadzieścia korcy (warszawskich).

Teraz powiedzieć trzeba, lubo to na szczęście do hislorji 
już należy jakie swawola i chciwość zysku przepisała obowiąz­
ki i jakim sposobem wy ciskała je z chłopa, kiedy jęczał już w 
ostatniej toni. Robocizną, którą w różnych okolicach zwano 
zaiiagami byli chłopi powszechnie przeciążeni. Był we wielu 
miejscach zwyczaj, że na posługę do kuchni dworskiej, jakby 
W wojsku na ordynans, codziennie inusieli gospodarze z kolei 
posełać dwie dziewki i jednego _ .a. Noszenie wody, clię-
doźenie kominów, i t. d. było ci żarem gminy, Niezostawiono 
chłopu pokoju w święta, ale podczas tych dni obowiązani byli 
do roznoszenia I slow, wożenia z miasta mięsa it. d., co się zwa­
ło drogami niedzielnemu Sianie lnu, jego pielenie, suszenie, 
tarcie i t. <1. odbywało się przez chłopów oprócz zaciagu. Naj­
szkodliwsze było to dla chłopa, że j< go żona dostawała len do 
domu, z którego czasem przędzę a czasem zrobione i bielone 
płótno obowiązana była oddawać. Ty m sposobem niemajac cza­
su do zatrudnień domowych, musi ła dziecinne, mężoskie i swo­
je suknie zostawiać z dziurami brudne i w nijść nareszcie w przy­
zwyczajenie i nałóg nieorhędóstwa. Chłop-pozbawiony własno­
ści siedział w pańskiej chałupie, w pańskiej roli, miał pańskie­
go konia, wolu i krowę. To wszystko było nie jego, więc z 
wszystkiem obchodził się jak nie z swojein; dla tego dom walił 
mu się na głowę, rola przerastała chwastem, konie w zimie by­
ły tylko szkieletami. a bydło musiano dźwigać. 'L tego stosun 
ku wynikła nędza. Na przedeżniw ku głód trapił całe okolice; 
chłopi zaczęli jadać jarmuż z lebiody, młodych pokrzyw, ptl. 
chnęli i unii rali. (idzie pan był zamożny, tam dla własnego 
interesu zapomagał ich ze swego spichrza i utrzymywał przy 
życiu. Ale gdzie siedzieli bezbożni z. stawnicy, dzierżąwcy, pod- 
staruścicowie, albo gdy właściciel jednej wioski źle się rządził 
zboże wcześnie wyprzedał, tam chłopi padali z głodu. Stawa­
ły na zaciągach kości skórą tylko obciągnięte, a za niemi wło­
darz.

Tak przyciśnięty chłop nie pracował z ochotą na swegó 
pan<; jego bydle ledwo samo łaziło, jakże mogło co wciągnąć? 
Stąd też zacieżna praca była tylko marnowaniem czasu, źró­
dłem chłopskiej nędzy, szlacheckiego niedostatku, marnowaniem 
urodzajności w roli i pustoszeniem kraju

Chłop zostawiony w ucisku, nie widząc aby nawet przez 
pracowitość mógł przyjść do jakiej swobody, niedbał prawie o 
nic. Że tęgi napój ma tę wlasnosć iż człowieka w jakieś unie­
sienie fantastyczne wprowadza, chciał więc chłop być choć na 
moment uczestnikiem przynajmniej uro onego szczęścia! Pił 
chciwie gorzałkę i przepijał wszystko. Tę gorzałkę przed wał 
mu żyd, gotow dla grosza zysku wszystko poświęcić; pobudzał 
jeszcze chłopa do większego opilstwa. Ponieważ w Polsce każ­
dy z mieszczan kto przyniósł us’ugę krajowi, kto zrobił mają­
tek został szlachcicem, a chłop jako poddany nie mógł się wy­
dobyć na mieszczanina, przeto miasta brały rzemieślników, kup­
ców i zgoła cały zasiłek ?. zagranicy, lub zaludniały się żydami 
i ztad bardzo mato istotnie miast polskich.

Po smutnych doświadczeniach zaczęto u nas poznawać że 
trzeba wrócić do porządku. Już Jan Kazimierz król lubo czło­
wiek słabego charakteru i ztad najnieszczęśliwszy z królów na­
szych , widział, ile złego wynika z ucisku najliczniejszej klassy 
ludu, wzruszało go to tern bardziej, że podczas ciężkiej wojny 
z Karolem Gustawem królem szwedzkim, pomagali nieszczęśli­
wemu królowi bardziej chłopi niż szlachta; chcial więc dla chło­
pów u szlachty wyjednać nagrodę i urządził w tym celu roku 
16 >6 wielką uroczystość religijną we Lwowie. Nuncjusz Pa­
pieski odprawiał mszą a król z przedniejszeini panami u obrazu 
Najświętszej Panny czynili głośno ślub, z którego następujące 
słowa główną treść Stanowią:

,,Wielka Boga-czlowi ka rodzicielko i Panno Najświętsza, 
ciebie patronką mo ą i moich państw królową dziś uznaję.. Gdy 
zaś z wielką boleścią jasno widzę, że dla płaczu i uciemięże­
nia ludzi prostego stanu na królestwo moje zesłana od Twe 
go Syna sprawiedliwego sędziego plaja morowej zarazy, wojen 
i nieszczęść przez te siedm lat: przyrzekam i nadto ślubuję, że 
odtąd ze wszystkiemi stanami po odzyskaniu pokoju, wszelkich 
użyję sposobów, aby od nadużyć i ucisków lud mój wolny po­
został.

Podobną przysięgę wy konał oddzielnie senat. Nic jednak 
złego wszystkiego niewyniknęło. W sto dwadzieścia lat jesz­
cze i otem napróżno odezwał się głos cnoty i ludzkości, a mia­
nowicie gdy sejm roku 1776 poleci! Jędrzejowi Zamajskiemua- 
by ułożył projekt do prawa cywilnego. W tym projekcie ukoń­
czonym roku 1778 postrzegamy, że myślano przynajmniej ulżyć 
chłopu Między różnemi postanowieniami powiedziano: ,,Po­
nieważ chłopstwo w grubej żyjąc ciemnocie, nąjmniejszej nie 
ma wiadomości o obowiązkach swoich względem Boga, siebie i 
innych, tak iż prnwie każdy z nich zły chrześcianin, bezoby- 
czajny i mniej pilny gospodarz; wiara i dobro publiczne wyma­
ga, al.y tego stanu ludzie dłużej w tak ciemnej mezostawali pro­
stocie: stanowiemy przeto, ażeby w każdej parafii przy kościele 
była szkoła, gdzie synowie i córki wieśniaków od śgo Marcina 
aż do świąt Wielkanocnych zostawać i uczy c się powinni, w czem 
kommissji naszej edukacyjnej dalsze rozrządzenia uczynić po­
zwalamy. “

Ustawa rządową roku 1791 w tr II zaś wystawia się spo­
sób: ,.Lud rolniczy, z pod którego płynie najobfitsze kog ctw 
krajowych źródło, który najliczniejszą w narodzie stanowi lud 
ność a zatem najdzielniejszą kraju siłę, tak przez S|>r-> w iedliwość, 
ludzkość i obowiązki chrześcijańskie, jako i przez własny nasz 
interes dobrze zrozumiany, pod opiekę prawa i rzdu krajowe­
go przyjmujemy, stanowiąc iż odtąd jakiebykolwiek swobody, 
nadania lub umowy dziedzice z włości nami autentycznie uczy 
uili, będą stanowić spoiny i wzajemny obow iązek podług rzetel­
nego znaczenia warunków, opisu zawartego w takowych nada­
ni ch i umowach pod opiekę rządu podpadający. I kłady tako- 
we i wynikające obowiązki przez jednego właściciela grunty
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dobrowolnie przyjcie, nie tylko jego samego, ale i następców je­
go lub prawa nabywców tak wiazać będą, iż ich nigdy samo­
wolnie odmieniać nie będą mocni. Naw zajem włościanie jakiej­
kolwiek będą majętności od dobrowolny cli umów, przyjętych na­
dań i z nie ei złączonych powinności usuwać się inaczej niebę- 
dą mogli, tylko w takim sposobie i z takiemi warunkami, jak w 
opisach nowo przybywających i t. d.

Wreszcie postanowienie z dnia 7 m ja 1794 r. tak co do­
słownie wyrzeklo: „Art. 1. Żaden właściciel gruntu nie może 
odjąć chłopu tej roli, którą uprawia, jeżeli zadosyć czyni obo­
wiązkom przywiązanym do jej posiadania. Art. 2. Każdy chłop 
jest wolny osobiście, może osieść, gdzie mu się podoba za uwia­
domieniem o tein kommissji porządkowej. Art. 3. Kto sześć dni 
odrabia na tydzioń, cztery tylko będzie odrabiał, a kto pięć, ten 
trzy dni tylko będzie pracował11 i tak dalej aż jeden dzień w 
tygodniu tylko na połowę zmniejszony został.

Co się tyczy oświaty chłopów, ta w ogóle zależała od o- 
kolie. Gilzie były zakony, duchowni przyjmowali nietyIko szla­
chtę, ale także mieszczan i chłopów za zezwoleniem panów.

Pomimo całego ucisku chłop nasz nieupadł w swoim cha­
rakterze, jak wielu p.twarczo utrzymuje.

Do pijiństwa tam tylko okizywił wielką skłonność, gdzie 
łakomstwo pana niepozwalało mu żadnego wypoczynku. Kra­
dzież jego ogranicza się chciwością na żelazo i rzemień a w o- 
kolicach polnych na drzewo. Pieniądze zaś, konie, wszelkie by­
dło, sprzęty były w Polsce od chłopów daleko bezpieczniejsze 
niż we wszystkich innych krajach.

Możemy nawet śmiało dodać, że prawie cudownym spo­
sobem, pomimo nieprzyjaznych okoliczności, chłop zachował w 
swoim charakterze bardzo znakomite cnoty.- Był on zawsze z 
poświęceniem się dla dobra kręju, dla każdego stanu rzetelny, 
dla rodziców i starszych z wielkiem uszanowaniem; gościn­
ność zachowywał ze wszelką ścisłością starożytnych wieków. 
Każdy podróżny bez opłaty znajdzie i dziś u niego nocleg, bę­
dzie w nim miał przewodnika na pól mili, bez żądania nagrody. 
W nieszczęściu da ’’ pomoc i nieznajomemu. Rzecz dziw­
na że ma i przymioty tylko ludziom swobodnym właściwe, to 
jest dowcip i wesołość która go śpiewnym czyni. Nie ma prze­
mysłu w obmyślaniu zarobku i w zbieraniu korzyści, nleż to są 
zalety a nie cnoty. Za to znowu w robotach zręczny i tak da­
lece składny, że w kardem wojsku zawsze się naprzód mustry 
wyuczy, choć języka komendy nie urnie. O pr cow ilości pol­
skich chłopów ani wspominać nietrzeba, bo zapewne wszystkich 
ludzi całej kuli ziemskiej w tym względzie przechodzą.

w Kaliszu dnia 1 maja 1845 roku.

WIADOMOŚCI II A N D L 0 W E.

Z Ołomuńca, lar" na woły d. 25 czerwca. Na naszym 
dzisiejszym targu było tak mało wołów, jak o tę porę roku ni­
gdy jeszcze nie pamiętamy. Mimo tego, dla wysokich cen, je­
dna partja z 50 wołów nie znalazła kupca, chociaż jakość bez 
wyjątku była wcale dobrą. Dla Pragi nic tym razem nie zaku­
piono, zapewne dla tego że Praga i Czechy w ogóle, część w o­
łów z Bawarji taniej niż u nas dostać mogą. W Wiedniu stoi 
centnar wołowiny na 44 zr. w. w.

Na przyszły tydzień spodz:ewamy się więcej wołów. Przy­
pędzili na targ: 1) Samuel Kriss i Allerhand, z Kolędz>an, l.iO 
wołów; 2) Ant. Faber z Krechowic, 50; 3) Lebel Amster z Ku- 
czurnika, 93; 4) Mendel Amster, z Wallewa, 98. Malemi par- 
tjami 75. Ogółem 446.

Przed targiem sprzedali: 1) Leih Amster, z Kiiczurnika^ 
249 wołów; 2) Nowak z Bi lej lOt); 3) Romaszkan Jozef z Czer- 
niowiec 299. Ogółem GiS

'Z Odessy d. 15 W Anglii, Łiwornie i Marsylji,
zboże ciągle nizko stoi, i mało jest n dziei, aby ceny się po­
prawiły. Z Belgi i odebrano tu ostatniemi pocztami kilka pole­
ceń do kupna pszenicy, w skutek czego wysiano z.tąd do An- 
twerpji, kilka okrętów z tern ziarnem. Z gl< bi kraju zaczynają 
się coraz większe dowozy zboża, tak iż codzień odbieramy tu 
do 300 ) czetwert. Doniesienia o urodzajach w południowej Ros- 
sji są dość pomyślne. Z dniem l b. m. zapasy nasze wynosiły 
55 1,000 czetwert. pszenicy, 1.1,000 czetwert. żyta i 5000 czetw. 
siemienia lnianego. Czetwert pszenicy miękkiej płacą tu teraz 
od 3 do 5 rs , pszenicy twardej 3 i pół do 3 314 rs , żyta 2 do 
2 2|7 rs., siemienia lnianego 6 do 7 rs.

Podpisany ma zamiar udać się wkrótce do Niemiec, ce­
lem zawarcia kontraktów z kolonistimi, do czego posiada od 
rządu naszego upoważnienia. Przy tej sposobności jest gotów 
przyjąć niektóre kommissa ekonomiczne, naprzyklad dotyczące 
przedaży dóbr, kupna narzędzi rolniczych, sprowadzenia lepszych 
ras zwierząt domowy cli gospodarskich i t. p.

Dr. Francisa k Betzhold.

(*) Wartość kuponu kop. 2 2|3.

KI RS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
ź ■ < a).-. d a j a ;

Dnia S Lipca lę45 roku. R.s. k R. s | k.
1. WE XLE.

Berlin 100 talarów 2 M . 92 55 92 25
Gdańsk H10 talarów 2 M. . 9ł 2 > 91 95
Hamburg 30.) m. k. . 2 M. . 139 50
Londyn funt sterlin. 3 M. . — _
Lipsk 10,) talarów 2 M. . ——-- — ___ -
Moskwa lOllrub. sr. 1 M. . — — 99 50
Petersburg ditto. 1 M. . 100 51' 100
Paryż 300 franków 2 M. . 74 70 —— - -
Wiedeń 150 zlr. 2 M. . 96 90 - ___
Wrocław 100 talar. 2 M. . 92 40 • • _

2. MONET Y
Rossyjskie Imperjaly - — ■ "■
Ilolendr. dukaty nowe — — — —

ditto stare ważne ___— — —
Frydryclisdory Pruskie — —
Rossyjskie assygnaty — — -- —
Austryjackie bilety bankowe za 150 złr. ■ — — — —

3. P A P I E R Y.
Obligi Skarbowe na 1000 złp. - _ _

„ „ „ 43 za 100 r. s. — _ __
Listy zastawne białe daw*. bez kup. (*) —- —— — — ■

,, ,, nowe . 14 87 14 8.1
Obligacje udziałowe na 300 złp. —• — —
Obligacje cząstkowe na 500 zip. SI — __1
Certyfikaty Banku lit. A na 30p złp- 1 — __1 —
Serje wylosow. lit. B na 2..0 zip. 1 19 —— —
Dowody Kom. Centr Lik wid ar. za 100 zip 1 - — 1 3 |15
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